etiuda stolikowa
1.

w barku nie było nikogo poza nią i jakimś chłopakiem. siedział w kącie - pochylony nad filiżanką kawy i pustym kubeczkiem po śmietance. 
- "jeszcze za wcześnie" - pomyślała, zerkając na zegar zawieszony nad okienkiem. dochodziła dziesiąta. wybrała stolik pod ścianą niedaleko lady. odsunęła krzesło z hałasem, sięgając do kieszeni płaszcza po portfel. usiadła. obie kieszenie płaszcza były puste. patrzyła na pstre obrazy zawieszone na ścianie, jednocześnie wykładając na blat zawartość torebki. 
- coś podać? - zapytał głos z głębi. szybko podeszła do okienka.
- kawę z ekspresu i bułkę z żółtym serem. - odpowiedziała bez zastanowienia.
- nie ma z serem. - rzuciła brunetka w grubym golfie.
em wyraźnie się zdziwiła. przed nią na tacy leżała góra kanapek - z kilku z nich wystawały żółte plastry.
- a te? - wskazała palcem w kierunku tacy. 
- nie ma. - powtórzyła twardo brunetka. - może być kanapka z szynką.
- ale tu są trzy bułki z serem. - odpowiedziała em z naciskiem.
dziewczyna zaczerwieniła się.
- te są dla tego pana. - stwierdziła dziewczyna, zawieszając dłoń nad jej ramieniem. 
em odwróciła się we wskazanym kierunku. pochylony chłopak udawał, że nic nie słyszy. przez cały czas siedział nieruchomo, kontemplując menisk w filiżance.
- wszystkie?! - wyrwało się jej w zaskoczeniu. 
dziewczyna milczała.
- w takim razie proszę tylko kawę. - wycedziła em wrogo, rzucając na ladę odliczone monety. po chwili niosła już przed sobą ciemny kubek jak broń. celowała prosto w plecy chłopaka.

2.

- można? - zapytał ktoś tuż nad jej głową.
- proszę. - powiedziała em znad książki i podniosła głowę. stoliki znów całkiem opustoszały. oprócz niej po drugiej stronie siedział tylko "ten od bułek" i jakieś dwie dziewczyny, ale daleko - przy samym wejściu. było co najmniej pięć wolnych stolików. 
stojący nad nią chłopak miał całkiem ciekawą urodę. nie był ani szczególnie interesujący ani nie odpychał. można powiedzieć był całkiem zwykły. zwykły chłopak w okularach. wybrał krzesło tuż obok niej, przekładając jej płaszcz na następne oparcie. udała, że tego nie widzi. ze spokojem sięgnęła po drugą kawę.
- a co koleżanka czyta? - zapytał po chwili mieszając herbatę.
- "boże!" - jęknęła w myślach. podniosła okładkę, żeby mógł odczytać tytuł i autora. widocznie nic mu to nie powiedziało, bo zapytał czy dobre.
- jeśli ktoś lubi. - rzuciła obojętnym głosem.
- więc koleżanka poleca?
- czyja koleżanka? - zapytała ostro patrząc mu w twarz. 
chłopak od bułek prychnął pod ścianą. okularnik zakasłał nerwowo. skąd mógł wiedzieć, że to słowo stanowiło dla niej coś w rodzaju obelgi. było jej go trochę żal.
- mam ze sobą "newsweek". zna koleżanka?
nie odpowiedziała. chwilę siedzieli w milczeniu. ciągle czuła na sobie jego wzrok.
- koleżanka pewnie studiuje filologię polską...
nie wytrzymała.
- ...bo tylko humaniści czytają książki, prawda? - zakpiła.

3.

od dziecięciu minut mówił bez przerwy - cały czas tytułując ją "koleżanką". em nie starała się być miła. w ogóle go nie słuchała. nie zapamiętała nawet czy miał na imię paweł czy piotrek. nie miało to dla niej żadnego znaczenia. odpowiadała monosylabami. kwestię swojego imienia całkiem przemilczała. 

4.

spojrzała pod ścianę. chłopak od bułek wydawał się dobrze bawić podsłuchując. oczywiście kanapek nawet nie ruszył. poczuła ssanie w żołądku.

- ...i na pewno ją przeczytam, jeśli koleżanka poleca...- ciągnął okularnik.

nie wytrzymała. wstała i sięgnęła po swoje rzeczy.

- ja nic nie polecam! - rzuciła odchodząc.

5.

zbiegła po schodach i mocno naparła na stare drzwi. 

- szalik! - krzyknął ktoś za jej plecami. 

odwróciła się. nie miał okularów.

- dzięki. - powiedziała sięgając po pasiastą zgubę. - dzięki. - powtórzyła, wpychając szalik do rozpiętej torebki.

- a może chcesz kanapkę? - zapytał chłopak od bułek, unosząc w górę plecak. 

- chcę. - odpowiedziała zgodnie z prawdą.

koniec

